
NR. 12 LWÓW — GRUDZIEŃ 1930 ROK XXX

REDAKCJA, ADMINISTR. I EKSPEDYCJA: 
WE LWOWIE, UL. PIEKARSKA 18. LISTÓW 
NIEOPŁACONYCH NIE PRZYJMUJE SIĘ. RĘ­
KOPISÓW SIĘ NIE ZWRACA. REKLAMACJE 
NIEOPIECZĘTOWANE WOLNE OD OPŁATY  
POCZT TEL. STOW. „OGNISKO“ NR. 35—39.

CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW
W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A  P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A !

N A S Z  B IL A N S  R O C ZN Y
R ok kalendarzow y zbliża sfę k u  końcow i! 

W szystk ieG nsty tuc je  p rzygo tow ują  zam kn ięcia  
rach u n k o w e za up ływ ający  ro k  by  z dniem  
1 s ty czn ia  móc ocen ić  ro k  m in iony  i poczy­
nić h o ro sk o p y  n a  ro k  nowy.

Zanim  sk a rb n ik  nasz  w ygotuje  zestaw ien ie  
roczne, k tó re  da nam  obraz ja sn y  naszej 
rocznej dz ia ła lności, m ożem y już te raz  kry- 
tyćznem  okiem  spog lądnąć  na  up ływ ający  
ro k  i w ysnuć z tejsp pew ne w nioski.

W ro k u  b ieżącym  byliśm y w  dalszym  c ią ­
gu św iadkam i zasto ju  na  ry n k u  p racy  d ru ­
k a rsk ie j. W tym  roku  liczba b ezrobo tnych  
znow u .się znacznie zw iększy ła , po tęgu jąc  w y­
d a tk i o rgan izacji n a  u trzy m an ie  bezrobo tnych  
oraz obciążając fsftmyćłlże p racu jący ch  n a  ten  
c |f , bv ulżyć doii kolegów  m ających  to  n ie ­
szczęście, ii? po k ilk a n a śc ie  m iesięcy tk w ili ri^ 
liście  bezkondycy jnych . Grozę po łożen ia  spo ­
tęgow ał ta k t, iż i w  tym  ro,ifu „żelazny kole- 
g a “ pow iększy ł bardzo  grono  sw oich s ta ry ch  
kolegów , co s iłą  rzeczy pociąga^za só.bą zwoi 
n ien ie  nadliczbow ych rą k  .od pracy.

W kończącym  się w ła śn ie  ro k u  liczba b ez ­
ro b o tn y ch , ko rzy s ta jący ch  z zapom óg s ta tu -  
towyfeh, s ta le  się zm niejszała , podczas gdy 
liczba kolegów , k tó rzy  w ybrali już zapom ogi 
s ta tu to w e  zw iększała  się. Mimo tego  ’ s ta n u  
fundusze o rgan izacji z kafedym m iesiącem , ba, 
naw et- z każdym  tygodniem  zmniejszały*Asięi 
bó^obok bezkondsujyjnych m u sia ła  organizacja  
w yp łacać Zaporńógi rchbiyvai. inw alidom  prałat, 
s ie ro tom  i w k ilk u  w ypadkach  odpraw y p o ­
śm iertne .

Z funduszu  nadzw yczajnego o p o d a tk o w a­
n ia  n a  rzecz u trzy m an ia  bezkondycy jnych  ko ­
rz y s ta ła  w  tym  ro k u  spora liczba kolegów , 

^ s t a tn i o ,  dla zasilen ia  tego funduszu , p rze ­
prow adzono progr,esyw neóap.odatkow anie p ra ­

c u ją c y c h  w w ysokości od 5—12% °d  zarobku , 
by móe. póćlołac w yp ła tom  tygodniow ym .

P o trzeb a  by ło  w iele energ ji dzisiejszego 
W y d z ia łu , dcjl podjołania sw oim  obow iązkom  

roraz praw dziw ego zaparc ia  się sam ych p racu- 
jąych , k tó rzy , p rzyznać to  trzeba , ch ę tn ie  
sk ład a li p o d a te k  nad zw ® zajn y  z m yślą w m ó­
zgow nicy: „Dziś tob ie , ju tro  , innie".

Afe, też i koledzy bezkondycy jn i w ykazy­
w ali w iele h a r tu  w oli i zaparc ia  się. Mimo 
bezrobffćia'łi5,̂ ' ’czup.łej zapom odze, przew ażnie 
nadzw yczajnej, trzym ali się przez cały  ro k  
zielnie. N ie b yło w ypadku  w y łam an ia  się 

'ÓTglmiżaeyjnego. Postanow iliśm y  w szyscy p rze ­
trw ać  i p rze trw ać  m usim y!

‘Jes te śm y  pozostaw jen i sobie sam ym  i sam i 
m usiniy sobie radzić. Tworzym y jedną, w ielką 
rodzinę d m k ą rs k ą  i przy naszem  „O gnisku" 
m usiniy  się spó ln rS  ogrzew ać, 
ju l& iu k a  z n in iejszego  ro k u  je s t d la nas 

jed n a  : M usim y dążyć do zupełnego zap rzes ta ­
nia p rzyjm ow ania uczni, gdyż liczba w olnych 
rą k  do p racy  je s t ta k  pow ażną, iż w  razie  
.potrzeby jes teśm y  w s tan ie  podo łać  każdej 
p ra c y ; m usim y coraz to  śm ielej dom agaćjE ig  
zp iżen ia  godzin pjrfacy dz ienne j ,do 7, a przy 
m aszynach  do sk ład an ia  do godzin 6 ; m usim y 
zachęcać kolegów  m łodych cfo u d aw an ia  się 
w podróż p rzynajm n ie j w m iesiącach  le tn ich .

P o n ad to  należałoby  pow ażnie  pom yśleć
0 zorgan izow an iu  w szystk ich  d ru k arzy  pijjiciit-' 
jąbycli w  d ru k a rn ia c h  n iecenn ikow ych  i p ro ­
w incjonalnych . K orz.w s z tegfi. by łaby  w ielo­
rak a . Bacz-duoby na  p rzes trzeg an ie  czągu p ra ­
cy, n a  skalę! uczni, zw iększyłyby w pływ y 
O rganizacji ta k  m oralne  ja k  i m a te rja ln e
1 t. d.

W roku  kończącym  się s ta liśm y  w szyscy 
tw ardo  n a  .gruncie organizacy jnym . Nie zm o­

gło nas bezrobocie, n i głód. B yliśm y \Vierni 
naszym  hasłom  i naszej O rganizacji.

To dodaje nam  o tu ch y  n a  ro k  n astępny .
P racń jący , czy bezrobo tny , szliśm y razem  

so lidarn ie  i ta k  dalej k roczyć m usim y z n a ­
szem  hasłem  bojow em  n a  u s ta c h :

„Przez w alkę  do zw ycięstw a 1“
A d a m  Bober

W  K A L E JD O SK O P IE  Ż Y C IA
Jedyny  dzienn ik  robo tn iczy  n a  g runcie  

Lw ow a — „D ziennik  Ludow y" — przeżyw a 
n ap raw dę  c ię ż k iio k re s  sw7ego is tn ien ia , p ie n ia  
d n ia  p raw je, ażeby n ie  u legł k o n fisk a c ie ; 
n iem a tygodnik; ażeby coś nie' w s trzą sn ę ło  
jego podstaw 7ami.

W WSresie przedw yborczym  —XtL,la W ar­
szaw a — wTzię to  się do d ru k a rn i, w k tó re j on 
d ru k o w ał s ię : zrew idow ano ją , czy p rzy p ad ­
k iem  nie je s t ona „baufallig". N ieste ty , lokal 
d ru fram i by ł w7zorowTy i n ic  m u zarzucić 
n ie  m ożna było. N astępn ie  .jnjeznani spraw cy" 
zdemolowuili redakcję , nisjffiząc. ją  w7 sposób 
b a rb a rzy ń sk i. Późn ie j|H D zienn ik  L udow y", na  
tydzień  przed wTyboram i p rzen ió sł się z d ru ­
k a rn i Spółdzielczej do d ru k a rn i Lw ow skiej. 
Za dw ie doby kom isja  zam k n ę ła  d ru k a rn ię  
LwTowTską, uznając  ją  g f l f l b ■ ■ • R edakcja  
rzum ła  s ię  po Lw ow ie ,: szuka jąc  za in n ą  d ru ­
k a rn ią . Góżj' k ie d y  ża'dna n ie  chc ia ła  przyjąć 
„D ziennika", obaw iając się... kom isji. „D zien­
n ik "  wTóęił i^ięc zpow7ro tem  do Spółdzielczej.

T ak by ło  p rzed  wryboram i. A po -w yborach?
„D ziennik" m usia ł u su n ąć  się z d ru k a rn i 

Spółdzielczej — ale znowrn n ik t go wTziąć n ie  
chciał. M usiał n aw e t p rz e z  k ilk a  dn i w strzy- 
m aorsię  z w7yaawinictwrem, bo p ryncypałow ie  
„bali s ię “ go. P ow iadają , że pew ien  p ryncypa ł, 
p ia s tu jący  dziś bardzo powmżne, n ieza leżne 
i n ie ty k a ln e  stan o w isk o  — p rzy rzek ł w7ziąć 
„D ziennik", p rzed łożyw szy jnaw et o f e r tę ^ -  ale 
rap tem  rozm yślił jlę? . Aż w reszcie wTziął go 
pt\<3sjaw iezyński, skąd  dn ia  15 bm. przeszed ł 
znowui do „LwTowTsk ie j“.

K to w ie, czy „D ziennik  Lndowry “ — w zo­
ru jąc  się śladem  dz ien n ik a  w arszaw skiego  
„ABC", n ie  będzie  zm uszony p rzen ieść  się ze 
Lwowui do P oznan ia  czy (gdańska, albo' do... 
W arszaw7y, dokąd  pow rócił już „ABC", bo 
w ybory  skończone, a dokąd  u c iek a ją  wTszystk ie  
lwowrsk ie  ró b ó ty  Jv imiię zasad  „cen tra lizac ji" . 

*
W num erze poprzednim  „O gniska" w7spom i- 

naliśm y^o „F ragm encie k ryzyśp", którennj^rfey- 
czy ła  m iejsce lw ow ska G azeta  P o ran n a" . 
Z in te n c ją  iła rg u n ie n tą m i a r ty k u łu  tego zu­
pe łn ie  się zgadzam y — chociaż przebrzm i on 
zapew ne bez echa ta k , ja k  przebrzmiewmjjj* 
wTszyst.kie nasze, ta k  często  podnoszone g łośne 
wTołan ia .
^ C e n tr a l iz a c ja  w p a ń s tw ie ;je s t bardzo  p ię k n ą  

•iljjpożądaiią,'ąje w  m iarę. A u s tj ja  b y ła  tak że  
typowTem państw em  cgn tra listycznem , a j,e'dnak 
Sjęj ś n n tra liz a c j»  m ia ła  pewnie ałginice. Nie w y­
noszona) n a p rz y k ła d  z poszczególnych lCrtuow 
korjpnnycb. ro jió t d ru k a rsk ic h  do W iednia, 
p rzeciw nie, W iedeń 'jeszcze rozd.zielał r o b o ty  
na  po jądyhcze k ra je  k o ro n n e . M ieliśm y p racy  
w7b tód , tak . częstok roć  b rak ło  ro b o tn ik a .

T e ra źn ie jsza 'c en tra liz ac ja  m a in n ą  m etodę: 
zab ie ra  ona ro b o ty  z poszczególnych wroje- 
wTództw  dg Wai:szawry, nie troszcząc  się by­
najm niej o tóy,że tu  ludzie p o zosta ją  bez pj^ięy, 
bo w7aj§sztaty ich  pyąey za łam u ją  się jedne  po 
jjtugieh.
^ O s ta t n io  n ap rzy k ład jżab ran o  w szystk ie  k o ­

c o w e  ro b o ty  d rukąrslue : dó.- WarszkWy.
I .ę.ow ażny zak ład  P ille r-N eum ąnna  wre Lwto- 

w ie z iitrudn ia ł przy ro b o lach  kolejowTych

ja k  ro k  ca ły  d łu^ i, k ilk u h a s tn , a wT m iesią ­
cach w io sen n y ch /iije s ien n y c ji k ilkudziesięc iu  
i-óbotn ików , — prdjęż' Jego ro b o ty  w ykonyw ały  
się i w1 in n y ch  d ru k a rn iach . Dziś p racu je  w nim , 
zaledw ie k ilk u  d rukarzy ,

Albo np. zak ład  C how ańca w S tan is ław o ­
w ie z a tru d n ia ł p rzy  ro b o tach  kolejow7ych li-je 
ty lk o  d ru k arzy  m iejscow ych, lecz sprow adzał 
wr sezonach  d ru k arzy  i z m iast innych , m ię­
dzy innem i i ze Lwowa.

Dziś — ru in a . Z ak łady  p u ste  — a rzesza 
robotników 7 n a  b ru k u  !

P ow iadają , żę4 po łożen ie  zm ieni się, bo zej 
LwTowTa posłem  na  S e jm 'je s t p ry n cy p a ł p. Jue- 
ger, a ze S tan isław ow o p ry n cy p a ł p. C h o w y  
liiec. Oni, należąc do tpartji rządowTej, będą 
sz tu rm ow ali o pow7ró t i sp raw ied lnvy  rozdział 
robó t. Zobaczymy...

W każdym  raz ie  stw ierdzam y; że b ezro ­
bocie w7 p rzem yśle  naszyjji je s t w7p ro s t sza­
lone  — a robohy dalej „ cen tra lizu ją  się".
S^Sftiisznie w ięw zaficza kryzys wTzawm-

dzie d ru k arsk im  do -pow ażniejszych kryzysów  
w7 p a ń s tw ie  i wry stęp u je  przeciw7 (foen tra li- 
zacji".

*
Z akłńdy  lw7owTsk ie  od czasu  do czasu  prze- 

chodą różne m etam orfozy. Z m ien ia ją  się^deli 
firm y; w łaśc ic ie le  i w spó łw łaśc ic ie le . Z .'ostat­
n ich  tygodni zano tow ać wTypada trzy  zm iany 
firm .

I ta k  d ru k a rn ia  „Uniw7e rs y te ts k a “ p rzeszła  
z ra k  p. W ojciecha;. K an i i spó łk i w7 ręce 
p. prof. dr. G anszyńca, p rzenosząc  sięjAjówno- 
cześnie z ul. P iek a rsk ie j n a  ul. O rm iańską. 
P. p ro fr  G anszyuiec uzupe łn i! ją , sprow7adził 
nuisżyny do sk ła d a n ia  (typografy  z greckiem i 
m atrycam i), m a sprowadzifc*;hajnowTsze m aszyny 
do d ru k u , czcionki i t. p.. Słowom, m a to  być 
jed n a  z' pow ażniejszych  d ru k a rń  naszej sto licy  
n ad p e łtw iań sk ie j.

J a k  chodzą słuchy , d ru k a rn ia  p. d r./G an - 
szyiica m a w7ykonyw ać ro b o ty  naukow 7e, 
a p rzy tem  m a poczynić s ta ra n ia  o robo ty  
K u ra to rju m  szkolnego  i M agistrS tu  lwowrskie^o.

W szystko by łoby  dobrze i cieszyć się ty lko  
w7ypadałoby , że na g runc ie  naszym  pow sta je  
zak ład  o p ięk n e j firm ie i bardzo  pow7ażnym  
nazw dsku założyciela  (p. prof. dr. G anszyńca 
— n ie  p. K ani), gdyby n ie  jedno  ale...

P. prof. G anszyniec, poduszczony  zapewtęe 
przez jak ieś  osobn ik i — ąjii ^',usz n ie  chce 
słyszeć o ro b o tn ik a c h  m iejscow ych, lw ow skich, 
k tó ry ch  o rgan izac ja  n asza  chętn ie , da łaby  nui 
do w yboru . P. prof. G anszyniec uw aża, że do 
jego d ru k a rn i m ogą się nadae^robo tn icy  ty lko  
„zagran iczn i" — n. p. z P oznan ia , te j siedziby 
iiiecennikow ego, żółtego św7ia tk a , — lub, 
w  najgorszym  razie, „b raciszkow ie" czy inny  
luzem  chodząca* „ tan i"  e lem en t.

P. Gsfffszyniec nie chce n ic  wTł’edzieć ani 
słyszeć o „ s ^ ja ] is ta ’ć h “...

Nie je s te śm y  złośliw i — ale m im o w7oli 
p rzypom ina ją  s.ię nam  niedawnie jeszcze czasy, 
k iedy  p. prof. G anszyn iecm raE bardzo  wTydą{iry 
udział w  ru ch u  soc ja listycznym  i to  n aw et 
jego sk ra jn eg o  odlauul*. Znam y go nap raw dę  
z zasad bardzo  lib era ln y ch  i z dobrej s trony , 
d latego  dziwi mfS’ ta  n ag ła  m etam orfoza  tego 
bezsp rzeczn ie  wrfąoce  k u ltu ra ln eg o  i uczonego 
człow ieka.

Pozostaw iam y to je d n a k  czasow i, tem u 
n a jsk u teczn ie jszę /n u  lekarzow ssnąj wTSŹelkie... 
n ieporozum ien ia ...

P. W ojciech K ania , zu ąn y  ńam  rjawuiież 
z -mird^Pj „czerw onej" i rjfdykalnej stto-n%  — 
m a nap raw dę  p ięk n e  pipmysły. Ś h ćeg ^aw 7szy 
stóf z „UniwTe rsy teck ą ł‘, założył ^ n a ty c h m ia s t 
id rukarn ię  „U rzędniczą" p rzy ,u l. Z ielonej, g d z ig
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razem  ze swym  synem  prow adzi fab rykę  
aniołków *,jprzyjm ując odrazu  n a  „ p ra k ty k ę "  
k ilk o ro  dzieci.

Skąd  tem u  człow iekow i p rzychodzą tak ie  
p ię k n "  pom ysły  na nazw y firm ow e ?f(Żapewne 
nied ługo  znajdzie k u p ca  ze sfer... u rzędn iczych  
i n a  sw oją  d ru k a re n k ę , ta k  ja k  znalaz ł kupca  
n a  sw oją „U n iw ersy teck ą"  ze sfer u n iw ersy ­
teck ich .

*
M etam orfozę p rzesz ła  rów nież i d ru k a rn ia  

L. S. T. W„ albo ja k  m y ją  k ró tk o  nazyw am y 
— Spółdzięlbza, zm ien iając w o s ta tn ic h  dn iach  
sw ą firm ę n a  now szą, a m ianow icie : Ja n  
Ż ydaczew ski A le o tem , d ia b ra k u  m iejsca, 
nap iszem y in n y m  razem .

N A  K A R K U  Z I M A !
Stan isław ów , listopad  1930.

N iem a zaw odu, w k tó ry m  ro b o tn ik , p racu ­
jąc  w „dobrym  “ sezonie, chociaż coko lw iek  gro- 
siw a zaoszczędziłby, ażeby p rze trw ać  m artw y  
sezon.

N iejeden  ro b o tn ik , m niejsza o zaw ód, p y ta  
sam ego sieb ie : W k tó re j porze ro k u  w łaśc i­
w ie danem  je s t m i dopatrzeć  się sezo ru  dla 
zn a lez ien ia  za ro b k u ?  — Ku sw em u sm utkow i 
dochodzi do k onk luz ji, że w łaśc iw ie  ja k  ro k  
d ługi is tn ie je  ty lk o  jed en  sezon, a to  sezon 
m artw y...

Boć n iem a zaw odu, w k tó ry m  ro b o tn ik  n ie  
odczuł n a  w łasn e j skórze nędzy, ja k a  roz- 
w ie lm ożn iła  się w za trw aża jący  sposób. P rący  
an i z a ro b k u  n ie  by ło  i n iem a, bez w zględu na  
po ry  ro k u . A co gorsza, w idoków  n a  zm iany 
p o lepszen ia  s to su n k ó w  i w aru n k ó w  życio­
w ych — d la  wmgatacji też  n iem a. Z ato  is tn ie ­
ją  po ry  roku , k tó ry c h  zm ienić żaden śm ier­
te ln ik  n ie  zdoła.

N ajgorsza  zim a!
A w zaw odzie d ru k arsk im , tej „ a ry s to k ra ­

cji* w szy stk ich  zaw odów , zam iast po lepszen ia  
swej doli, staczam y się w o tc h ła ń  sk ra jn e j 
nędzy. K adry  bez ro b o tn y ch  z d n ia  n a  dzień 
w p rzysp ieszonem  tem p ie  m nożą się. Na do­
m iar, n a  m ocy rozporządzen ia  w przedm iocie 
zam y k an ia  n ie k tó ry c h  ^ąkładów r graficznych , 
za  jednym  zam achem  n a  b ru k u  dodatkow o 
znachodzą  się odrazu se tk i !

O rgan izacja  — dzięki w ysiłkow i w zajem ­
nego w spom agania przez tych , k tó rzy  p ra c u ­
ją  — by n ie  dajja n ieszczęśliw com  g inąć  g ło ­
dow ą śm iercią , u s tan o w iła  zapom ogę. Ale p o ­
m oc ta  trw a  ty lk o  przejściow e. Z drugiej 
s tro n y  n ie  może b y ® w  tak ie j w ysokości, by 
dla p rzec ię tn e j rodziny  bezrobo tnego  s ta rczy ­
ła  n a  opędzenie p o trzeb  życiow ych.

A n a  k a rk u  zim a!
Ci n ieszczęśliw i, k tó rzy  p o zo sta ją  długi 

czas bez pracy , n ie  mając, w sparcia , popadli 
w  rozpaczliw ą nędzę. Co za „dobrychśczasów * 
m iał naby tego , m u s ia ł sprzedać? nawTe t m eble 
swego m ieszkan ia . D oszło do tego , że n ie jed n e­
m u zag ląda w  oczy w idm o śm ierci głodow ej 
w raz z żoną i dziećmi.

' Czyżbyśm y doprawTdy n ie  m ieli p raw a  do 
ludzkiego •żyćiafc A w . twuirdej porze roku ,

M A Ł E  A B E C A D Ł O

F A R B  D R U K O W Y C H  (D okończen ie)

F a r b y  p o m a r a ń c z o w e  są  p rzew ażnie  
p raw dziw em i farbam i lakow em i, po części jed ­
n a k  uzyskanem i z barw ników . Pom ieszać moż­
n a  każdy  odcień żółtej i czerw onej -farby, le ­
p iej je d n a k  sp row adzić  gotowTą pom arańczow ą 
farbę  z fab ryk i. P rzy  zam ów ieniu  zażądać 
należy  w łaśc iw ości J£gj fa rby  co do św ia tło - 
tn v a ło śc i itp .

B i e l  k r e m s k a  albo fa rba  śn ieżno-b ia ła  
je s t  szczególnie d e lik a tn ą  b ie lą  o łow ianą  o do ­
sk o n a łe j sile  k ry jące j. Biel k rem sk a  używmną 
byw a do ro z ja śn ia n ia  fa rb  o łow iow ych (żółto- 
KJiromu) itp . N adaje  się bardzo dobrze do za­
d ru k o w an ia  ko lo row ych  papierów ' i kartonów '

B i e l  c y n k o  w a n ie  posiada  w praw dzie 
siły  k ry jące j b ie li ołowiowTej, m ożna ją  jed n ak  
m ieszać z farbam i siarkow em i. Biel cynkow a 
w ym aga dużęh dom ieszk i m a te ria łu  schnącego  
i n ad a je  się do d ruku  na  b lasze  jak o  farba  
b ia łą , oraz jak o  śro d ek  do ro z jaśn ian ia . Po 
najw iększej częąpi używra się obecn ie  do d ru k u

k tó ra  tu ż  u  progu , m ielibyśm y być skazan i nń; 
zag ładę?

Czy te  k o ła ta n ia , wmłania i propozycje, 
s taw ian e  przez naszych  zastępców  n m iaro ­
d a jnych  w ładz celem złagodzenia n iedo li „ary 
stok rać ji*  w szystk ich  zaw odów  m ają  pozostać  
g łosem  wmłającego na  puszczy?

N iechaj osądzą ci, pod k tó ry ch  adresem  
to piszę. I to  n a ty ch m ias t, bo n a  k a rk u  zim al

S ta n isła w  P aszek

„Ż E L A Z N Y  K O L E G A " W E  L W O W IE

W ielk ie  p o ruszen ie  i sensację  w yw ołał 
w naszym  św iecie d ru k a rsk im  fa k t sp ro w a­
dzen ia  do Lwow a p ierw szej m aszyny do s k ła ­
dania .

A by ło  to  w ro k u  1909. W ro k u  ty m  p o ja ­
w ił się p ierw szy  „żelazny kolega* (system u 
„T ypograf“̂ w  d ru k a rn i J. ^C hęcińsk iego , zaś 
w dw a la ta  później zaw ita ły  do d ru k a rn i „K ur- 
je ra  Lw'owrsk iego“ dw ie m aszyny sy s tem u  „Li- 
no type* , to ru ją c  d rogę swTym n astęp n y m  to ­
w arzyszom .

Od czasu owego „żelazny kolega* począł 
rozw ielm ożniać się wTe E w ow iel wrypierając. co­
raz bardziej p racę  Pęc.żną. Poszczególne zak łady , 
jed n e  licząc srsjz  k o n k u ren c ją , in n e  idąc z po ­
stępem  czasu, zm uszone b y ły  sprowmdzać m a­
szyny. Szczególnie zak łady , d ruku jące  dz ienn ik i 
pierwTsze zastąp iły  p racę  ręczn ą  m aszynam i.

O becnie m am y wTe Lwowie 58 m aszyn do 
sk ła d a n ia , w tem  38 sy s tem u  „L inotype*. 
8 „In te rtype* , 1 „L inograph* i 11 system u  
„T ypograph“.

M aszyny do sk ła d a n ia  p o siad a ją  n a s tę p u ­
jące  zak łady  (L. =  l in o ty p ; I. =  in t e r ty p ; 
Lg. =  l in o g ra f ; T. =  typograf):

„B ib ljo teka  R eligijna* — 1 T.
„Chw ila" — 2 L„ 2 If lfl Lg.
„D iło" — 4 L
„G azeta P o ran n a"  — 6 L.
G ojaw iczyńskiego — 2 L.
Jaeg e ra  — 1 L., 2 T.
LwTowTsk a  -  5 T.
Hauk.feTow. im. Szew-czenki — 2 L.
N ow oczesna — 2 1.
P ille r-N eum anna  — 2 L.
„Polska" (W ysłoucha) — 3 L.
P ołon ieck iego  — 2 1.
„P rasa"  — 6 L.
„Słowo P o lsk ie"  — 4 L.
Spółdzielcza — 3 T.
„Sztuka* — 4 L.
W iśn iew skiego  — 1 L.
Z ak ład  N ar. im. O sso lińsk ich  — 2 1.
Związkowm — 1 L.
Prócz tego  3 d ru k a rn ie , s to jące  poza n aszą  

organ izacją , p o s iad a ją  2 m aszyny sy s tem u  „Li- 
n o ty p e"  i 5 sy s tem u  „T ypograph". Zaznaczyć 
należy, że n ie  w szystk ie  m aszyny są  je d n a k o ­
wego m o d e lu ; now sze, rozum ie się, są  w ięćej 
udoskonalone .

P ierw szym i m aszynkarzam i-typog rafis tam i 
.byli kol.: A. Skrzyw an, J, R om ańsk i 1 R e!mau 
zaś p ierw szym i lin o ty p is iam i by li kol.: A nto 
n ik  ( t ) ,  W ierzb ick i, G ulda, L ech M„ Misiewicz 
i G órski.

n a  b lasze jak o  fa rby  b ia łe j lito p o n u  i b iel' cy n ­
kow ej albo ty lk o  lito p o n u , lub  też  li to p o n u  i biel 
ty tan o w ej i lito p o n u . In n a  b ie l cynkow a p o ­
siada  dó.ydruku na  b lasze  za m ało  siły  k ry jącej*

B i a ł a  f a r b a  k r y j ą c  a 'je s t  p rzew eżn ie  
fa rb ą  z li to p o n u  i bardzo  zb liżona je s t do 
b ie li cynkow ej, n ie  p osiada  ty lk o  u jem n i ch 
w łaściw ości b ie li śynkow ej ja k  złe zadruko- 
wTyw anie, jadow ńtość itd . B iała.afarba k ry jąca  
z lito p o n u  je s t prawdę św datło trw ałą .

W o d o r o t l e n k u  ghd n o w e g o  ro z ta r­
tego p o k o stem  użyć- m ożna jak o  b ieli p rzeźro ­
czystej ( t r a n s p a r e n to w e j  albo b ie li m ieSSB ej. 
N iek tó re  fab ry k i d o s ta rcza ją  b ie li tr a n s p a re n ­
tów ej sporządzanej z wTęgląJm  m agnezu. Obie 
te  farby  m ają  za le tę  dobrego zadrukow rąńia , 
d la tego  też często  używ a się ich  do ro z ja śn ia ­
n ia  farb  barw m yćh albo też do p o p raw ian ia  
farb  ziem nych  źle d ruku jących .

B i e l  m i e s z a n a  sk ład a  się z w odzianu 
i b ieli trw a łe j. W odzian sporządza się z s ia r­
czanu  glinow ego i sody, b iel trw a łą  z sia r 
czanu  barwmego. P rzew ażnie  sk ła d a  się bii 1 
m ieszana  z jednej części w odzianu  i dwTóch 
części b ie li trwuiłej. Bieli m ieszanej użyć moż-

W yuczonych kolegów  sk ładaczy  m aszyno­
w ych m am y obecjjle w e Lwowde- lO f-j z tej 
liczby wr czasie,, k iedy  podajem y to  zestaw ie­
n ie  (koniec lis topada), pozosta je  15 bez p racy  
(wszyscy zorganizow ani).

J a k  z powTyższego w idzim y, m echan izacja  
p racy  - a co za tem  idzie, o lb rzym ia liczba 
składhfcży ręcznych  bez p racy  — w z ro s ła  n ie ­
pom iern ie .

„Ż elazny ko lega" zawTojow'ał zak łady  lwow'- 
sk ie  w łaściw ie dopiero  w  o s ta tn ic h  la ta c h  po- 
w o jennych , k ied y  to  wTp ro s t na  wTyścigi p o ­
częto sprowTadżąć,(m aszyny.

P iszący n in ie jsze  słowra, p rzypom ina sobie 
pewrne zgrom adzenie  „Z grom adzenia  T ow arzy­
szy", w  sali „G wiazdy", z p rzed  2ffe-30 la ty , 
zw-ołane wT sp raw ie  ja k ie jś  akcji cennikow ej. 
W ów czas n ikom u z n as we Lwow ie an i się 
śn iło  o m aszynach , k tó re  sy s tem aty czn ie  za- 
wrojowywTały  cały  Zachód.

O becny n a  zgrom adzeniu  tem  delega t G re­
m jum  pryncypałów , p. Józef N eum ann, b ro n iąc  
się p rzed  jak ąk o lw iek  podw yżką, wryciągną ł 
do bo ju  nń jcięższą a łn la tę -a rg u m en t, wrołaj.ąe» 
podn iesionym  głosem  :

— P anow ie, m aszyny s to ją  już u  wTró t 
Lwowm !

A n a  to  p rzew odniczący „O gniska*, śp. kol. 
Józef H udec, odpow iedział spoko jn ie  :

— M aszyn n ie  lękam y się. Je s t to  tw ór 
d ucha i rą k  ludzk ich , k tó ry  ma ulży™ pracy  
ro b o tn ik a . A le wy, panow ie, lęk a jc ie  się m a­
szyn, bo będziecie z sobą  konkurow Tać, a ta  
k o n k u ren c ja  zniszczy n iejednego  z wras !

R zeczyw iście — k o n k u re n c ja  m iędzy nie- 
k to rem i zak ładam i p an u je  dziś wrp ro s t,sza lo n a , 
a czasam i nawre t tro ch ę  za... b rudna.

N A S Z A  P R O W IN C JA
K ołom yja...
N iegdyś, p rzed  w ojną, b y ła  to  jed n a  z n a j­

dalej n a  w scjiód w y su n ię ta  n asza  p laców ka. 
N igdy n ie  b y ła  ona zbyt s iln ą  i p ew ną  siebie, 
je a n a k  m ożna się było n a  n iej opfżeć. P raco ­
w ali tam  koledzy zorgan izow ani, a ty lk o  n ie ­
k tó re  jed n o s tk i, zdem oralizow ane lub ego­
is tyczne , chodziły  luzem .

Czasy pow o jenne zm ien iły  n ie jed n ą  w ar- 
tQ§4<izmieniły też  i Kołomyję*. Na k ilk u n a s tu  
d ru k arzy  n iem a tam  dziś an i jednego  zo rgan i­
zow anego. W szyscy chodzą sam opas, zdała od 
organizacji.

W łaścj.ęięle d ru k a rń  k o łom y jsk ich  p o tra fili 
różnem i ob iecankam i p rzyciągnąć ich n a  swro- 
ją  s tro n ę . U jarzm iw szy ich. d y k tu ją  im  swe 
prawm, kp iąc  *orbie z cen n ik a , z rozporządzeń  
i* ustaw'.

P rzedew szystk iem  K ołom yja to  praw 'dziw a 
fab ry k a  uczni. T am tejsi „pryncypałow ie" z re ­
zygnow ali już z sił w ykw alifikow anych , po ­
s ługu jąc  się ffljdko uczniam i. A ja k  w yglądają  
te s to su n k i, n iecha j pośw iadczy n as tęp u jące  
zestaw ien ie :

D ru k arn ia  K isielew skiego m a 8 ńczni — 
a an i jednego sk ład acza ; sam  w łaściciel* p ra ­
cuj e'yjako m aszyn ista .

D ru k a rn ia  B rau n e ra  3 uczn i — chw ilow o 
p racu je  tam  jeden  sk ładacz.

na  do w szystk ich  farb , tak że  do fa rb  ołowdo'-- 
w ych i zaw iera jących  s ia rkę . Szczególnie n a ­
daje się biel m ieszana  do ro z ja śn ian ia , gdy 
chodzi o z redukow an ie  farb  tonowTych, odcień 
i s iła  farbow a zm niejsza się odpowńednio dc 
pom ieszan ia , fa rb a  je d n a k  n ie  tra c i zdolności 
do zadruków 'ani a. Biel m ieszana jes.i<, k ry ją c a  
i p o ły sku jąca .

F a rb a  d ru k a rsk a  je s t  pozli p ap ie rem  n a j i  
wmżniejszym m aterja łem , k tó ry m  m aszyn ista  
p racu je .

M aszynista znhćm m si d o k ładn ie  na jw ażn ie j­
sze sk ład n ik i, w łaściw ości oraz m ożliw ości 
użycia  sw oich farb Łatwro i pew nie będzie 
m ógł w tedy  sp ro s tać  wTym aganiom  staw ianym  
mu pod w zględem  techn icznego  w y k o n an ia  
druków'. M aszyn ista  musi przy fą rb ie  d ru k o ­
wej zwTażać na  św ńatłotrwuiłośe, n a  s iłę  k ryciń , 
zdolność w 'ysy^hania i p o k o stow an ia , n a  za­
w arto ść  a lka lięzuą , ogn io trw ałość , n a  odpor­
ność n a  kw asy, o leistość, wr k ońcu  tak że  na 
w ysokość oceny.
(.D er  Graphische Betrieb".)
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D ru k arn ia  B ojczuka 9 uczn i — ani jednego 
sk ład acza  — jeden  m aszyn ista .

D rukarn ia^; T eićhera  6 uczn i — an i jed n a  
giła w ykw alifikow ana.

D ru k arn ia  R aresa  5 uczni — żadnego s k ła ­
dacza.

D ru k a rn ia  D olińskiego 3 uczni — 1 sk ła ­
dacz.

A w ięgj 34 uczn i — dw óch sk ładaczy  1
J a k  w tych  w a ru n k ach  odbyw a się p ra k ty ­

ka, ła tw o  sobie w yobrazić. S tarszy  Bfczeń 
„uczy" m łodszego, bo siły  w ykw alifikow anej 
n iem a w d ru k a rn i, a  „p ryncypał" albo sam  
n ie  tęg i w sw ym  zaw odzie, albo czasu  n ie  ma. 
Po ta k  skończonej „p rak ty ce"  — w ypisu je  
adep tów  sz tu k i d ru k a rsk ie j, w yrzucając ich  
R ów nocześnie n iem iło sie rn ie  n a  b ru k , ażeby 
zrob ić  m iejsce św ieżem u tran sp o rto w i.

O lo k a la c h  i s to su n k a c h  h ig jen icznych  n ie ­
m a w p ro st mowy. N iek tó re  m ieszczą się w su ­
te re n a c h , w  no rach  ciasnych , w ilgo tnych , po ­
zbaw ionych  pow ietrza  i n a jp rym ityw nie jszych  
urządzeń  h ig jen icznych . I w. ta k ic h  to  w arsta- 
rt'acli p racy  w ychow uje się m łodzież!

Nie dziw, że s ta n  tak i, w p ro st o pom stę  do 
nieba, w o łający , m us ia ł w yw ołać reak c ję  ze 
s tro n y  pozbaw ionych  p racy  tow arzyszy. W y­
gotow ali on i m em orjał, w  k tó ry m  p rz e d s ta ­
wili s to su n k i, p an u jące  w zaw odzie d ru k a r­
sk im  w K ołom yi, podając  do k ład n e  daty . 
M em orjał te n  p rzesłali oni d n ia  3 lis topada  
b, r. In sp ek to ra to w i P racy  w S tan isław ow ie  
z p ro śb ą  o in te rw en c ję , pow ołu jąc  się n a  roz­
porządzenie  P rezy d en ta  P aństw a .

Jes te śm y  pew ni, że In sp e k to r  Pr.acy, p. Ta­
ta rk iew icz , znany  z energ ji, zbada  n a  m iejscu 
te  h o ren d a ln e  s to su n k i i położy k re s  naduży ­
ciom, jak ie  m ają  m iejsce w K ołom yji.

RUCH W  S T O W A R Z Y S Z E N IA C H

WYDZIAŁ GŁÓWNY — LWÓW
P osied zen ie  W ydziału  „Ogniska", odby te  

d n ia  23 lis to p ad a  1930 r. — P rzew odniczył 
kol. A. K usyk , sek re ta rzo w a ł kol. K w aśniew ­
sk i. — N a w stęp ie  W ydział ośw iadczył się za 
zw oływ aniem  posiedzeń w w ażniejszych  spra- 
wlłWH rów nież w n iedzielę , zaś sp raw y  adm i­
n is tracy jn e . regu lam inow e i s ta tu to w e  p o ra ­
ż o n o  za ła tw iać  Z arządow i ścisłem u  w zm oc­
n ionem u trzem a członkam i W ydziału  z tem , 
że n a  najb liższem  p lenum  W ydział zarządze­
n ia  te  ap robu je . — N irelępnie s k a rb n ik  kol. 
P ie tru sz k a  przed łoży ł zam knięcie  rachunkow e 

g a  czas od 31. XII. 1929 do 30. X. 1930, oraz 
przychody i rozchody za tydz. 42—45 w łącznie.
— R ozpatryw ano sp raw ę doraźnej zapom ogi 
zim owej dla ty ch  kolegów , k tó rzy  po zo sta ją  
d łużej niż 3 m iesiące n a  zapom odze nadzw y­
c za jn e j, n ie  p o b ie ra ją  zapom ogi z Funduszu  
bezrobocia  oraz n ie  m ają  żadnych  in n y ch  do­
chodów . Po obszernej i w yczerpującej dyskusji, 
m chw alono  w yasygnow ać 2.000 zł. S tow arzy­
szen iu  Z apom ogow em u celem  rozdzie len ia  tej 
kw oty . W sp raw ie  zaleg łych  w k ładek  
uchw alono  zw ołać w najb liższych  dn iach  po ­
siedzen ie  K om isji Mężów Z aufan ia . P rzy ję to ' 
do w iadom ości rezo lucję , u chw aloną  n a  ze­
b ran iu  gazeciarzy  w dniu 9 lis to p ad a  b. r. — 
Pism o kol. ko łom yjsk ich , zaw iadam iające 
o w szczęciu akc ji w  In sp e k to ra c ie  P racy , p rzy ­
ję to  do w iadom ości, z poleceniem , by w szel­
k ie  p o trzeb n e  im  in fo rm acje  i rady  n a ty c h ­
m iast p rzekazyw ać pocztą . — Podano  do w ia ­
dom ości pism o S tac ji P ła tn icze j w T arnopolu .
— Z ała tw iono  odmuw nie p rośby  o zaliczki 
k o l. inw . R oskosza Fr. i Gawędy P io tra  z b ra ­
ku  funduszów  n a  ten  cel. — P o d an ie  Lwow­
sk iego  O chotniczego T ow arzystw a R a tu n k o ­
wego o udz ie len ie  jednorazow ej subw encji po- 
ruczono  ścisłem u  Z arządow i do za ła tw ien ia . 
S praw ę in cy d en tu  w d ruk . O ssoliiięum  p rze ­
kazano  Sądow i Polubow nem u Z w iązku do za­
ła tw ien ia .

P o sied zen ie  W ydziału  „Ogniska", odbyte  
dn ia  28 lis to p ad a  1930. — Przew odniczył 
kol. A. K usyk, sek re tarzow ał- kol. fSt. Kw7m 
śn iew sk i. Do Stow. i Zw iązku przy ję to  bez 
w pisu  kol. Z ygm unta! B adaka, ur. 10 kw ie tn ia  
1911 r. w  D rohobyczu, w ypisanego  n a  m aszy­
n is tę  dniftiS  p aździern ika  1930 r. w d ru k a rn i 
A. H. Ż u p n ik a  w„- D rohobyczu. — Z g rona 
członków  sk reślono  kol. K asprow a K azim ie­
rza  oraz kol. F igw era K azim ierza za  zaleganie 
z w k ładkam i. — W s ta n  inw alidow y z tyg.

48 p rzen iesiono  kol. M edyckiego Ja n a . — 
Zw olniono z w p łacen ia  w k ład k i za tydz. 35-ty 
kol. M isińskiego T adeusza, zaś za tydz. 34-ty 
kol. M ykitkę  S tefana . — R egulam inow ą zapo­
m ogę nadzw yczajną  p rzyznano  koi. K ołodzie­
jow i W ł., B rzezinie S t , P ie tn o ck iem u  Wł., 
K aliksteinow u J., P ien iądzow i M., D anylakow i
D., Tyślew7iczow7i K., N yczow skiem u B., Dre- 
herow i W ł., K ościukow i P., Schultzowd R., Ka- 
lim ow lczow i J , P io tro w sk iem u  Fr. oraz kol. 
W eidenfeldow i M., N adlerow i M., R uddrferow i 
H. z D rohobycza. Kol. ''J a k o b ie m u  Jakóbow i 
z Rzeszowm p rzyznano  zapom ogę nadzw . n a  
5 tygodni. — Kol. Safalow i Tadeuszow i ze 
S try ja  zapom ogę nadzwr. n a  2 tyg. — Z apo­
mogę chorobow ą n a  wTyjazd do W ygody n a  
przeciąg  4 tygodn i p rzyznano  kol. M ajew skie­
m u Juljanow d. — O dm ów iono u d z ie len ia  za­
pom ogi nadzw yczajnej w  myśl regu lam inu  
kol. C haryn ie  Ju ljanow i, K ucielow i J. M arja- 
now i oraz B ringsow i M. z D rohobycza. — Po­
dan ie  kol. Sow iaka S tanisław xa ze S try ja  sk ie ­
row ano  do StowT. Zap. — U chw alono zapre- 
num erow sP S  dla cęjów  b ib ljo teczn y ch  czaso­
pism o zawmaowe „ G raf ik a “ ,'“o rgan  Zw. Polsk. 
A rty s tów  G rafików , oraz polecić je  do zap re ­
num ero w an ia  naszym  k lubom  i członkom . — 
P od ję to  uchw ałę , m ocą k tó re j podnajm uje  
się sa lę  Sekcji sportow oj* ;,G rafika" n a  sezon 
zim owy 1930/31.

P osied zen ie  W ydziału  „Ogniska", dn ia  14 
g rudn ia  1930. Przew . kol. A. K usyk, sek r. kol. 
St. K w aśniew ski. O becni, prócz członków  W y­
działu, delegaci K lubu M aszyn.— N a posiedzen iu  
tem  om aw iano p rzeb ieg  Z grom adzenia K lubu 
M aszynistów , odbytego dn ia  16 paźd z ie rn ik a  
b. r. Po w y jaśn ien iach  i p rzeprow adzonej dys­
kusji, u c h w a lo n ra  n a  najb liższem  Z grom adze­
n iu  K lubu w yjaśn ić  po ruszone  wT dn iu  16 paź­
d z ie rn ik a  sprawry, k tó re  zo sta ły  przedstaw uene 
n ie  we w łaściw em  św ietle . Kol. W ładysław  
W iśniew ski, co fnął sw ą rezygnację , za trzym u­
jąc  nad a l fu n k c ję  zastępcy  p rezesa  „O gniska".— 
Z ała tw iono  dwrie spraw y, p rzed łożone przez 
K om isję i k ie ro w n ik a  B iu ra  p o średn ic tw a  pracy, 
ja k  rów nież sp raw ę dalszego p row adzen ia  in- 
s tru k to rs tw a  w Sekcji P e rso n a lu  pom ocn i­
czego. — O m aw iano sp raw ę dalszego w ydaw- 
nictwra „O gniska". — Dalszy ciąg posiedzen ia  
odbędzie się w  bieżącym  tygodniu .

SEKCJA PERSONALU POMOCN. — LWÓW

P o sied zen ie  W ydziału  dn ia  30 paździer­
n ik a  1930. P rzew odniczy ł tow . T re tiak , sek re ­
ta rzo w ał tow . K izłyk. — O dczytany p ro to k ó ł 
z o s ta tn ieg o  posiedzen ia  p rzy ję to  bez zm ian.— 
How. R iedl p rzed k ład a  sp raw ozdan ie  kasowre do 
tygodn ia  43-go w łącznie, k tó re  p rzed staw ia  się 
n astęp u jąco  : P rzychody : 98.692'47 zł., rozcho ­
dy : 43.46876 zł., pozosta łość  : 55.22371 zł. — 
N astęp n ie  zaznacza, że s ta n  b ez robo tnych  
zw iększa się z każdym  tygodniem , a ogólna 
cyfra  z chorym i i inw alidam i dochodzi do 1/3 
w -s to su n k u  do p rąpujących . Po dyskusji nad  
powryższem  sp raw ozdaniem , uehw alono  w y­
p ła ty  zapom óg nadzw yczajnym i stosowmć śc i­
śle podług  regu lam inu . — Ci cz łonkow iŚ uk tó ­
rzy p o b ie ra ją  zapom ogę przez dłuższy czaso­
k res , an iże li p rzep isu je  to  regu lam in , m ają  
w n ieść podan ie  o p rzed łużen ie  zapom óg. K on­
tro lę  b ez ro b o tn y ch  uchwmlono przeprow adzać ' 
raz  w tygodn iu  w oznim zonym  dniu  ficzasie . 
U chwalono- • tó w n ież  zbadać p raw a członków  
do inwmlidowego. — U chw alono w ypłacić  w do­
w ie po^kp. tow . Skoczylasowrej odpraw7ę p o ­
śm ie rtn ą  wT kw ocie 150 zł. i zaległości za czas 
choroby. — Nad podaniem  towT. J. T atarkow 7- 
sk iej p rzeszed ł W ydział do po rządku  dzien ­
nego. — Tow. W aw rzyniec ^Gierczycki p rze­
szedł w s ta n  inwmlidowy z tygodniem  35-tym .— 
Tow. Śębolew7skiej M arji zapom ogę nadzw7. 
odm ów iono. — Uchw7alono w7pisać  na lis tę  bez- 
kondycyjnycli tow . J. K otow icz -i/TarnaWską 
i tow7. A n to n in ę  D rebot. — P odan ie  tow . Marji 
D m ytrasiew .ipf-Siedlgękiej odłożono do n a s tę p ­
nego posiedzen ia .

P osied zen ie  W ydziału  dn ia  13 lis to p ad a  
1930. — Przew7i d ric zy ł tow . T re tiak , s e k re ta ­
rzow ał tow7. K izłyk. — U chw alono p rzed łuże­
n ie  zapom óg nadzw yczajnych  bk . tow.: Jaw o r­
sk ie j K a ta rzy n ie  po 14 zł. p rze7*, 8 tyg.; B ordon 
A nnie, P an k iew icz  H elenie , F e lik s ik  E lżbiecie, 
B arte l P au lin ie , LeSSkowicz H elenie , B ordon 
M arji — w szystk im  po 10'50 przez 8 tyg. od 
tygodn ia  47-go; tow7. Staś-Szew7ciów7 Jarji, 
Bogusz A nieli, Pobisz Marji, M arczukow i Dymi­
trow i, M asłow skiej P e tro n e li, Z iem iałkow 7śkiej

S tan is ław ie  — w szystk im  po 7 zł. przez 8 tyg. 
od tygodn ia  4 7 -g o ; odmówdono zapom ogę 
nadzw . tow.: D m ytrasiew icz-S iedleckiej M arji, 
S tenaw sk ie j Roszko H elenie , P ańków  M icha­
lin ie , Z ap le ta l M arji, A rend  A nieli, C h ris tm an  
H elenie. — P odan ie  tow . L ern e ra  Ignacego
0 zap łacen ie  w strzym anej zapom ogi chorob 
przez 5 tyg., za ła tw iono  odm ow nie w  m yśl j e -  
gu lam inu . - -  W strzym ano zapom. s ta tu to w ą  
za 1 tydz., z pow odu za lęgan i^  z w7k ładkam i, 
tow .: K ow alsk iej H elenie, A golzer Zygm., Koisz 
M arji. — Tow7. K lim as K ata rzy n ie  w strzym ano 
zapom . s ta t. przez 2 tyg. w7arunkow 7o, do roz­
strzygn ięc ia  jej spraw7y. — W ydział upow ażn ia  
tow . Z iem iałkow ską, ja k o  p row adzącą bibljo- 
tek ę , o w yegzekw ow anie od poszczególnych 
członków  pożyczonych k siążek .

P osied zen ie  W ydziału  dn ia  26 lis to p ad a  
1930. — Przew7. tow . T re tiak , sek re t, tow7. K i­
złyk. — ProtoljcóU z ost. posiedzen ia  odczytano
1 p rzy ję to  bez zm ian. — U chw alono zapom ogę 
nadzw . przez 120 dni po 14'— zł. tygodniow7o 
tow.: M arkow skiej,R om aniszynow d i W alkow icz, 
zaś tow7. M agres przez 120 dni po 7 zł. tyg. — 
Odmówdono zapom . nadzw7. tow7. Holinacie. 
i M arji Zając. — Tow. M. Szaw arskiej p rzyznano  
nadzw7. zapog. po 7 zł. tyg. przez 8 tygodni, 
reasu m u jąc  rów nocześn ie  uch w ałę  prze jśc ia  
w7 s ta n  inw7alidow7y.

N adzw yczajne W alne Z grom ad zen ie Sekcji 
P e rso n a lu  Pom ocniczego wre Lwow ie odbyło 
się w7 n iedzielę, d n ia  14 g ru d n ia  1930 r. w sali 
„O gniska", z po rządk iem  dziennym  : 1) Odczy­
ta n ie  p ro to k o łu  z o sta tn ieg o  N. W. Z grom a­
d zen ia ; 2) Z m iana norm  zapom óg nadzw yczaj­
nych  ; 3) Z m iana regu lam inu  zapom óg inw a­
lidzk ich  ; 4) Jedno razow s op o d a tk o w an ie  się 
na  „ G w i a z d k ę "  dla dzieci b ez ro b o tn y ch ; 
5) W niosk i i in te rp e lac je . — Z grom adzeniu 
przew odniczy ł Tow7. F. T re tiak , sek re ta rzo w ał 
tow . W. K izłyk. — P ro to k ó ł odczy tano  i p rzy ­
ję to  do wdadomości. — N astęp n e  p u n k ty  po­
rząd k u  dziennego im ien iem  W ydziału  re fe ro ­
w ał tow. J. R iedl, p rzed k ład a jąc  odpow iednie 
w niosk i. Po przeprow adzonej dyskusji uchw a 
łono przy jąć w ypracow any  przez W ydział re ­
gu lam in , k tó ry  w  najb liższych  dn iach  zosta ­
n ie  w ydrukow any  i ro zes łan y  w szystk im  człon­
kom . — U chw alono rów nież opodatkow 7ać się 
n a  „G w iazdkę" d la  dzieci b ez ro b o tn y ch  w w y­
sokości po 1 zł. (w zględnie po 50 gr. w n iż­
szej ka tegorji). — P rzy  w m ioskach i in te rp e ­
lac jach  podn iesiono  n ie k tó re  a k tu a ln e  spraw y.

SEKCJA INTROLIGATORÓW -  LWÓW
P o sied zen ie  W ydziału  dn ia  27 lis to p ad a

1930. P rzew odniczy ł kol. A. Safal, sek re ta rz o ­
w ał K. W in ia rsk i. — P ro to k ó ł z poprzedniego  
posiedzen ia  po k ró tk ie j dyskusji p rzy ję to  do 
w iadom ości. — Spraw ę o p o d a tk o w an ia  n a  rzecz 
b ezro b o tn y ch  re fe ro w ał kol. G ołębiow ski. Po 
d jjskusji, uznano  kon ieczność  zap row adzen ia  
op o d a tk o w an ia  n a  rzecz bezrobo tnych , k tó rzy  
w yczerpali już zapom ogę s ta tu to w ą . W tej 
sp raw ie  w7 k ró tk im  czasie zo stan ie  zw ołane 
N adzw yczajne W alne Z grom adzenie. — N ad­
zw yczajną zapom ogę uchw7alono w ypłacić  : kol. 
M elnyczukow ej przez 17 tyg. po 7'50 tygod- 
niow7o : kol. D ullow i przez 6 tyg. po 10 zł., 
kol. G o lińsk iem u jednorazow o 40 zł. ja k o  za­
pom ogę zw7ro tn ą . — W niesioną rezygnację  kol.
A. D rew n iaka  z fu n k c ji p rzew odn ic tw a nie 
p rzy ję to . — Ucłrw alono w ysłać  lis ty  składkow 7e 
n a  zapom ogi św ią teczne  dla bezro b o tn y ch  i po 
dw u tygodn iach  zwołać- posiedzen ie  w celu 
u s ta le n ia  rozdzia łu  i w ysokości zapom óg św ią­
tecznych ,

N adzw yczajne W alne Z grom adzenie. W nie/k 
dzielę, d n ia  7 g ru d n ia  b. r. p rzedpo łudn iem  
odbyło się w7 sa li „O gniska" N adzw yczajne 
W alne Z grom adzenie Sekcji In tro ligatorów 7, 
p rzy  bardzo licznym  udziale członków . Na po­
rząd k u  dziennym  ^ y ła  sp raw a rezygnacji p rze­
w odniczącego, kol. A. Drewm iaka, n a s tęp n ie  
„prawni bezrobocia  i spraw y organ izacy jne . 
Z grom adzeniu  przew odniczy ł w ybrany  z łona  
obecnych  kol. P rzyby lsk i, sekretarzow ani kol. 
K. W in iarsk i. O becny był rów nież p rzew odn i­
czący O ddziału, kol. A. K usyk.
: D.ó sp raw y  rezygnacji kol. D rewm iaka, k tó ra  

w y n ik ła  w sk u te k  różnych  n ieporozum ień , p rze­
m aw iało  k ilk u  .mówców7, w7reszcie  kol. A K u­
syk, n aw o łu jąc  do zgody i u n ik a n ia  u ta rczek  
w7 ty ch  ciężk ich  dla robotn ików 7 czasie, poczem  
w głosow7an iu  uchw7alono rezygntrcji n ie  p rzy ­
jąć, dając tem  w yraz zau fan ia  Ke;l. Drewmia- 
kow7i, k tó ry  ze sw ojej s tro n y  zapewmił o d a l­
szej p rący  d la  dosw ejb ra  organizacji.
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N astęp n ie  om aw iano s tan  bezrobocia , p a ­
nu jący  w zawo'dzie in tro lig a to rsk im  a zw ięk­
szający się z każdym  tygodniem . U chw alono 
i nada l p rzychodzić z pofhbcą bezrobo tnym  
członkom , iw, m iarę  funduszów  i praw .

Poduszono dalej szereg sp raw  organ izacy j­
nych, w końcu , omawiając, po łożen ie  p rasy  ro ­
bo tn iczej, polecono  członkom  ja k  n a ju s iln ie j­
sze jej pop ieran ie .

CI. CO O D E SZ L I

M arjan Kazim ierz R ozlucki, m aszyn ista , 
cz łonek  naszej*-'organizhffjj, zm arł d n ia  9 lis to ­
p ada  1930. Z m arły, syn znanego nam  kolegi 
ś. p. G rzegorza R ozłuckiego, w yp isany  zosta ł 
w  d ru k a rn i Jakubow sk iego  i Sp. we Lwowie, 
w  r. 1925. N abaw iw szy się choroby  p ro le ta r ja tu , 
chorow ał czas dłużśzy, dopóki śniiejK n ie  uw ol­
n iła  go od c ierp ień . Przeżył la t 26. Na obrzęd 
pogrzebow y zeb ra ła  się w,iększa liczba k o le ­
gów, aLGhór D rukarzy  pożegnał go p ieśn ią  ża­
łobną.

Jan W ojciech  N iedopad , rifzlonek-inw alida 
Stow . „O gnisko",.zm arł d n ia  11 lis to p ad a  1930 
w B rzuchow icach, Z m arłego kolegę znało  do­
brze nasze s ta rsze  i średn ie  poko len ie . U ro­
dzony we Lwow ie w r. 1863, w s tąp ił do p ra k ty k i 
w  d ru k a rn i W ł. Ł ozińsk iego  („G azeta  Lwow ­
ska"), gdzie zo sta ł w yp isany  n a  sk ładaSza 
w r. 1882. W czasachi późniejszych zosta ł k ie ­
ro w n ik iem  te j d ru k a rn i (w k tó re j p rzed  ń im  
jeszcze, k ie row n ik iem  by ł jego ojciec). Był 
członk iem  „W zajem nej P om ocja l od czasu 
swego w ypisu, a od r. 1901 cz łonk iem  „O gniska". 
U schy łku  swego życia strącp* zw rok. Z m arły  
dla swego p raw egp^charak tem -jc ieązy ł się sza­
cu n k iem  kolegów . Na pogrzeb jego, k tó ry  od­
by ł się w B rzuchow icach  11- lis topada , z jechało  
pow ażne grono  kolegów  ze Lwowa, z p reze­
sem  „O gniska", kol- A. K usykiem  n a  czele /by  
oddać m u o s ta tn ią  przysługę.

Halpern M ates, sk ładacz , cz łonek  o rg an i­
zacji, zm arł d n ia  6 lis to p ad a  w S tan isław ow ie. 
Z m arły  kolega, urodzony  w r. 1889, a w ypisany  
w r. 1907, w stąp ił do organ izacji w  r. 1919 
w  naszej F ilji s tan is ław ow sk ie j. P rzez la t  k ilk a  
zasiaclał on w W ydziale F ilji. Od r. 1928 by ł 
kierowniłęEem d ru k a rn i firm y G eller w  S ta n i­
sław ow ie.

C ześć-Ich  pam ięc i!

Z N A S Z E J S C E N Y
W ieczór rozm aitości „Typografji"

R uchliw e Koło m ando lin istów  i',„Typografja“, 
zachęcone pow odzeniem  swej poprzedn ie j udat- 
nej im prezy, u rządziło  w  n iedzielę, 23 lis to ­
p ad a  w sa li „O gniska" W feS^ór rozm aitg scfs 
Na W ieczór te n  dobrano  odpow iedni próffram , 
k tó ry  w  całości w ypad ł so lidn ie . Z espół m an- 
do lin is tów  odeg ra ł u d a tn ie  k ilk a  u tw orów , 
kol. B ogusław ski odśp iew ał .solo dw ie pieśni. 
(S tach  — M aszyńskiegd; i P rzysięga  dem ona 
R u b in s te in a ) przy  akom pan iam encie  fo n e p ia - 
now ym  p. Z. K ozłow skiej, F ran k o w sk i ©de- 
g-rał n a  bała ła jcd^przy  akom p. P ió rkow sk iego  
k ilk a  u tw orów  że" swregoj rep e r tu a ru , Seiden- 
w urm  odśp iew ał k ilk a  kup le tów , w reszcie ze­
spó ł am ato rsk i, pod k ierow nic tw em  kol. 
F r ą c z k S  ode& ał dw a sketcze  ipp jilokra górą"
B. P en d y k a  i „Fajansow e talerzyki"* W. Ra- 
o rta .

Nie m ożem y pom inąć w ykonaw ców , k tó rzy  
przyczynili się" do u św ie tn ien ia  u d a tnego  W ie- 
■czoĄi. ga lm ę p ie rw szeń stw a  dalibyśm y F ra n ­
kow skiem u, .k&u-y sw ą b a ła ła jk ą  oczaro.wywał 
w p ro st słuchd^ży. Podziw ialiśm y, już n ieraz 
n a  in n y ch  w ystępach  i w in n y ch  salkch jego 
w irtuozow ską  grę> k tó rą  przyjcnwał-, w p rost 
słuchaczy , n ie  dających  m ń z e j ś ^ z e  sceny. 
T ak Bjtjło i tym  razem -— Kol. B ogusław skiego  
słyszeliśm y  pierwsżj! raz  w p a r tji  sójow ej 
sam o istnej. Być może, że by ł to  jego p ierw szy 
w ysięp  jak o  śpiew ftka koncertow ego.-. P ow i­
n ien  się o n  jeszozekyielgjm czyćw użebyśm yibylr 
z n iego ta k  zadów oleni, ja k  z B endera, k tó re ­
go „S tach", śp iew any  z e s trad y  „O gńiska" 
w p ro st ro zrzew n ia ł nas. — Seidęnw urm , m ó­
w ią, że zaw odow y kup]e,e?sba, baw ił pub licz­
ność swym rep e rtu a rem . — A nasi am ato rzy  
w  obu  sketćjźach pokazyw ali swe ta feu ta . 
Bardzo dobrym  B y^S iunbo rsk i w obu swych 
ro lą c h : w oźnego Ą b u rg rab ieg o ; do ta k ic h  ról 
je s t on (jakby stw orzony. Szatan , F rączek ,

Pend , K ozłow ski i Z. N ow akow ski stw orzyli 
zegrany  k w in te t, a E ierw eis i P epc ia  dobry  
duet.

Z W ieczoru rozm aito śc i pub liczność  b y ła  
zadow olona, darząc ok lask am i i pochw ałam i 
w ykonaw ców .

Jak o  now ość u n as urządzono w czasie 
a n tra k tó w  audycje radjow e.

„Herbatka"
D nia 9 lis to p ad a  u rządz iła  B T ypografja"  

w snji ;"()gn iska“ h e rb a tk ę  tań cu jącą , u roz­
m aiconą p rodukcjam i m andolin istów , k u p le ­
tam i S ie ś lu k a  i F rączka , sztućzkam i fakir- 
sk iein i, Z dziebka i in. Na h e rb a tk ę  tą  zeb ra ła  

jtslę licznie n asza  s ta ła  p u b jięzn o ść ji spędzając 
czas bardzo mile.

„Św Mikołaj"
W sobotę, dn ia  6 g ru d n ia  popoł. s ta ra n ie m  

K lubu sportow ego  „G rafika" odbył się tra d y ­
c y jn y  „Św ięty  M ikołaj"', isillę „O gniska" zap e ł­
n iła  licznie dzia tw a w tow arzystw ie  rodziców  
i op iekunów , p o m n S p ię b n y c h  chw il, spędzo­
ny ch  w tej sa li n a  św. M ikołaja  w la ta c h  
ląbiegłych. Tym czasem  — n a s tą p iła  m espo- 
dzlańka... U łożonego i ogłoszonego p rogram u 
nie w y k ó n an o ; zapow iedzianego obrazu  sce­
nicznego n ie  odegrano, a i zatjśw am i dla dzieci 
■nikt się n ie  zajął... Mimo w szystko , dzieci 
urządziły  sobie zabaw ę w edług  swego upodo­
b a n ia  sam e, baw iły  się i sk ak a ły , oczekując 
nade jśc ia  „św. M ikołaja" z podarkam i. A k iedy 
zjaw ił się on w tow arzystw ie  n ieodstępnego  
an io ła  i d jab ła , i w ygłosiw szy odpow iednią  
przedm ow ę rozdaw ał podark i dla g rzecznych  
i n ieg rzecznych  dzieci i sta rszych , n a s tą p iią  
p raw dziw a radość. P odn ieść  naieżyjJJże Koło 
m ando lin is tów  odegrało  k ilk a  u t w o u S  a m ały  
Z iezia R om ański śtplńfo, bez trem y , z w erw ą 
oddeklam ow a! p ięk n y  w ierszyk.

W ro k u  przyszłym  „św. M ikołaj" w ypadnie  
zapew ne lepiej.

K RO N IK A
25-lecie  p ierw szeg o  organ izacyjn ego  z e ­

brania drukarzy w arszaw sk ich . D nia 10 g r ^ J  
dniai r. b. up ły n ę ło  2S-;lat od chw ili, gdy po 
rew olucji 1905i r. odbyło się p ierw szęp ieb ran ie  
o rgan izacy jne  d ru k arzy  w arszaw sk ich  w sp ra ­
wie ząłożeni-a--Związkuv .©.paa—‘o m ó w i e n i a  w a ­
run k ó w  cennikow ych . Cęłefn uczczen ia  dn ia  
tego koledzy w arszaw scy odbyli w dn iu  8 bm. 
ogólne fsebran ie , n a K tó re m  w ygłoszono refe- 

rraty, poświęcoHe w spom nien iom  dni przeży­
tych , poczem  n a s tą p iła  częśfe* koncertow a. 
W loka lnym  organ ie  w arszaw sk ich  kolegów , 
„D rńkarz Z w iązkow iec", kol. W K oral podaje 
c iekaw y ‘opis tego d n ia  h is to rycznego . Z azna­
cza on m in., ¥ze w  rew olucji ro k u  1905 w ielu 
kolegów  w arszaw sk ich  bądźto  pad ło , bądź tu ­
ła ło  się podróżnych w ięzien iach  i n a  Sybirzę, 
w alcząc o w olność. I my rów nież}/ sk ład a jąc  
cześć?N ieznanem u D rukarzow t-R ew oluciońtścSŁaa 
.zyczymy Kolegom, w arszaw sk im  z okazji tego 
25-lecia w y trw a ig a  w dalszej w alce !

50-lecie  pracy za w o d o w ej obchodzili dn ia  
7 g ru d n ia  b. r. k o le d ^ M ic h a ł  R a b c z e n k o  
i W ładysław  M a l i n o w s k i ,  obaj - d ru k arze  
w  W iln ie7.,>Ua;cJczystość jub ileuszow a odby ła  'Się 
w  lo k a lu  Z w iązku, a n a  jej program , złożyły 
się lpmdifk*cj.e C hóru LEłrukarzy, przem ów ieiłie  
przew odniczącego O ddziału, kol. .Józefa B au­
m ana, w ręczen ieiH ubilatow i odznak  p a m ią tk o ­
w ych  i dyplom ów , p rzem ów ienia  delegńtów  
in n y ch  organizUjCyj i gości-„i t. j j  I my ze swej 
s tro n jiz u sy ła m y  kol. Ju b ila to m  najszczersze 
ż y c z e n ia !

Jub ileu sz 30-letn iej d z ia ła ln ośc i tow . J. 
S za łaśn ego . Otoięgowy K om ite t R obotn iczy  
Po lsk ie j P a r t j i  Soc/jijfisiycznej, Rada’ K laso ­
w ych1 Zw iązków  Zaw odow ych, Z arząd O krę­
gowy i Z arząd K oła Z w iązku Zawodow ego 
P racow n ików  Kolejow ychjul T ow arzystw a U n i­
w ersy te tu  R obotniczego w  SSi-ńńśłiiwowie u rz ą ­
dzili w  n iedzielę, dn ia  14 g ru d n ia  b. r. oą|odz.
4 popoł. w sa li Z. Z. K. w  S tan isław ow ie  przy 
ul. [(Grunwaldzkiej I. 19 u roczysty  jub ileusz  
[30-letiiiej działalności spo łeczno - zaw odowej 
tow . J a n a  Szałaśnego. Nav p rog ram  złożyły się: 
u roczysta  a k a je n ija , n a s tę p n ie  w spólne zęhra- 
n ie  tow arzysk ie .

C lbrzym ie p rzed sięb iorstw o . Z nana  na  
śjviecieTęałym  firm a n ak ład o w a  U lls te in  p o ­
s iad a  w  B erlin ie  sw e zabudow an ia  fabryczne, 
n a  p rzes trzen i 89.700 m etrów  kw A jlraiow yeh,' 
p rócz tego k o rzy s ta  z obcych zabudow ań, 
o p rzes trzen i 12.004 ni. kw. Z atrudn ia '232 l!f-sił

k u p ieck ich , red ak to ró w  i rysow ników , 32321 
osób p e rso n a lu  techn icznego , 4541 posłańców , 
roznosić te li gazet i szoferów. R azeiń .w ięc firm a 
ta  z a tru d n ia  10.096 osób. -Próćź tego  z a tru d n ia  
219 k o resp o n d en tó w  ta k  w sam ych  N iem czech, 
jak o .eż  i w w ie lk ich  o środkach  św ia ta ’ całego.

K atalog B ritish  M uzeum. W ładze i aj - 
w iększej n a  św iecie b ib ljo tek i i m uzeum  Bri- 
tish  Muzeum w L ondynie , postan o w iły  p rzy ­
stąp ić  do ska ta lo g o w an ia  n a  nowo edłegó k s ię ­
gozbioru  i w ydan ia  k a ta lo g u  d rukiem . P raca  
tu p o trw a  conajm niej 10 la t, co je s t -zrozu­
m iałe, jeże li się w eźm ie pod uw agę, że B ri­
tish  M uzeum  liczy około  3 i pó ł m iljo jia  to ­
mów. K ata log  obejm uje oko ło  160^170  tom ifiM  
każdy  w  cenie 4 f. szt., ta k , że k o sz t nabycia  
całego ka ta lo g u  w w alucie  po lsk ie j w yniesie  
sum ę 29.000 zł.

P ółtora  m iljona dolarów  za  b ib lję  Gu­
ten b erga  O statnio? sp rzed a ł k la s z to ró w . B a­
zylego w Celowou za pow yższą k w o tę  42-wier- 
szową b ib lję  G u tenberga , d ru k o w an ą  n a  p e r­
gam in ie , a op raw ioną w trTech ton iach . E gzem ­
p larz  te n  je s t jednym  z najo ryg inaln ie jszych  
tw orów  naszego m istrza. Jak o  d o d a tek  do 
tego -kupna o trzym ał nabyw ca zbiór s tą r^ch  
druków . N abyw cą je s t p aństw ow e m uzeum  
w W aszyngtonie .

Z Am eryki. W jHayston, T®xas, o d b iła  się 
k onw encją  (zjazd) U nij drnkąrs-kich sk ładaczy , 
k tó ra^bbe jm u je  w całej A m eryce 80 tysięcy 
członków . D la in fo rm acji podajem y, że w A m e­
ryce form a organ izacy j d ru k arzy  w ygląda nie*cb 
inaczej od eu rope jsk ich . Tam  o rgan izu ją  się 
osobno składacze,£<5śoblió m aszyniści, Jo so b n o  
ko rek to rzy , m echanicy , s te rćo ty p e rzy ' i perso- 
nal pom ocniczy. Tw orzą oni je d n a k  w spólne 
zw iązki. Na pier\vsze(m„triiejscu p o rząd k u  dzien ­
nego konw encji b y ła  sp raw a — zresz tą  tak , 
ja k  i w E urop ie  — bezrobo tnych . O becnie zna- 
ehodzi się w  A m eryce 17 ty s ięcy  członków  
U nji bez pracy. U chw alono p o s tu la t o zapro­
w adzenie  5-dniow ego tygodnia- p racy  w p rze ­
mysł® d ru k a rsk im . O m aw iano rów nież spraw ę; 
po łączen ia  u n ji sk ładaczy  z u n ją  m aszynistów  
(pressm anów ). O ddzjał now o jo rsk i postaw ił 
w n iosek  o stw orzen ie  funduszu  bojow ego w w y­
sokości 5 m iljonów  dolarów  n a  zorganizował: 
n ie  now ych członków  U nji i n a  w alkę o po lep ­
szenie w arunków  pracy . Z pow yższego w niosku  
w idzim y, z‘ja k im  iścj'e am ery k ań sk im  rozm a­
c h e m  s z a f u j ą  n asi k o l o d z y  znantlim ty-ccy fu n ­
duszam i n a  ag itąc jęh i n a  w a lk ę  o po lepszen ie  
swego by tu .

Na G w iazdkę dla sieró t po drukarzach. 
J a k  rok roczn ie , ta k  i w tym  ro k u  d rukarze  
nie zapom ną o s ie ro tach  po sw oich kolegach: 
Chociaż ja k  ciężkie  czasy prze^yw anfy, ch o ­
ciaż opodatkow ujem y się n a  fundusz B ezrobo­
cia" — m usim y znaleźć grosz i d la  s ie ró t, sk ła - ' 
dając d la n ich  co k to  mo£e! W najb liższych  
dn iłfóh .zostan ie  ro zes łan a  po d ru k a rn ia c h  lis ta  
sk ładkow a.

Koło Sk ładaczy  M aszynow ych tą  d rogą 
sk ład a  podziękow an ie  kol. x,QŁołowśkiemu 
B ogum iłow i za o fiarow an ie  d la  b ib ljó te lu  K oła 
g . tom ów  „G raph ische  B etrieb " , a ra^ ., kol. 
Zenglow i S tan isław ow i za bez in te reso w n e  
w y k o n an ie  druków  K oła.

Koło M andolin istów  D rukarzy lw ow sk ich  
„T ypograf ja“ urządza  z po czą tk iem  , styc-zńia 
1931 p  3-m iesięczny k u rs  gry n a  in s tru m e n ta c h  
p ió rkow ych . Z głoszenia p rzy jm uje  Z arząd  K oła 
w śiydy  i soboty*oci godz. 7 —9 w iecz. w czarne 
próby.

O dpow iedzi redakcji. K oresp o n d en t w R ze-  
$ z jh b ie :  W form ie te j um ieścić  n ie  lmrżęniy. 
T rzeba napisać, jasno , z nazw iskam i, bo inaczej 
prócz W as i killyu bliżej sprawrę znających  
ludzi, n ik t  ko respo ndenc ji .ilie >zF5zumie.

P O K W IT O W A N IA
Na fundusz d la  sieró t po drukarzach zło­

żyli : Z ak łady  graficzne ■'■jKsiążnica-Atlas“ 200 
zł., WP. Ja ro sz  C."(„Gwiaz£la“) 2.5żł„ K oiedzyz d ru ­
k a rn i Spółdzielczej (re sz ta  z -wypłaty) 1'70, K asa 
-.zaliczkowa d ru k arzy  ,£P om oc“ (na  „Gwdazdkę") 
200 zł., Kaim Perk-Teclin . K sią-śm ey-A tlas 75. zł.

M arjan  P ie truszka
Na Dom Z drow a Druim rzy złożyła KaSa 

Pers. T echn  „K siążn icy-A tlas" 75 zł.

Prenum erata „Ogniska" wynosi rocznie w ^rai-j 4 zl., za 
granicą 1 dni C złonkowie otrzynulją bezotatm e. ■ Vyjj 
daje StoW arzyszenie„Drukarzy i Pokr Zaw. „Ognisko", 
ul. Piekarska 1. 18 - Za redakcję odpow iada: Stefan
K waśniewski. — Z drukarni „Związkowe Z ak p ijf. Gra­

ficzne" we Lwowie, ul. Krzywa 1 10, telefonJ90-Q5.


